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POLITYKA.

TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE.

Od czterech tygodni D emokrata  bezczelnością prze­
chodzi wszelką miarę ; o sobie i o innych pisze jakby  
za swych najlepszych czasów, jak b y  od roku  nic n o ­
wego nie zaszło, lu b  to co zaszło było na zaszczyt i 
sławę T ow arzystw a.\£zy tając  jego ostatnie cztery nu- 
m era  rzekłbyś, że na T o  warzy, nie ciąży odpowiedzial­
ność żadnych  nieszczęść , że przewodców jego nie 
ok ryw a  żadna sroniota. A przecież to oni uciekli 
w chwili niebezpieczeństwa, wystawiwszy kraj na 
spustoszenia i m ęczarnie^

W  norm alnym  stanie rzeczy takie boha te ry  ja k  T o ­
w arzystwa Dem okratycznego dostałyby kulą  w łeb , a 
stronnictwo k tó re  je  wydało, ok ry te  w stydem , m usia  
toby długo w milczeniu i pokorze dokupyw ać  się uczci­
wą służbą dla kra ju  głosu w spraw ach  publicznych. I 
postać taką okazywało Tow arzy . Demo. po ostatnich 
w y p adkach ;  trzeba było widzieć minę jego  i jego ryce­
rzy wracających z w ypraw y  : w tedy  mieliśmy dla nich 
więcej litości jak  gniewu, bo w oczach każdego z nich 
m alow ał się wyraz błagający przebaczenia.

Ale kiedy skutk iem  niepojętej logiki, sku tk iem  za­
pewne postradania  uczucia p raw dy  i sprawiedliwości, 
część Eiiiigracyi, miasto ukonsty tuow ania  się wraz 
z ogółem w try b u n a ł  surow ych sędziów na tchórzów i 
spraw ców  tylu  nieszczęść, upadła  im do nóg i uw ień­
czyła ich laurami, w tedy  zbiegi te i polityczne swawol- 
n ik i ,  z pokornych obw in ionych ,  przeszli w zuchw a­
łych sędziów, i dziś wparłszy się w boki, z kapeluszem 
na uchu , urągają  Em igracyi, łają takow ą i s traszą .y  
E fronteryi podobnej nie możern porów nać do innej nad 
tą ,  jaką  okazuje każdy bezw stydny przestępca, za­
pew niony że go fizyczna nie dosięgnie kara.

Demokrata  w trzech a r ty k u łach  zaty tułowanych : 
Obowiązki E m igracy i względem P o lsk i , i w jednym za­
ty tu łow anym  ; O obecnym stanie E m igracy i, posunął 
bezczelność, i zuchw alstw o swej fakcyi do ostatniego 
stopnia. (Któż dziś nie wie, i kto się nie p rzekonał  
z wypadków' galicy jsk ich , że nauk i T ow a. Demokra. 
rozbiwszy społeczność polską na dwie części, usiłowa­
nia patryo tów  naprzeciw najezdcom , uczyniły na d łu ­
go niepodobnemi; któż nie zna tych nauk?  kto nie wie 
iż wrogom  dość było p rzed rukow ać  dem okratyczne 
dek lam acye tchnące nienawiścią przeciw szlachcie, i 
puścić je  w objeg przez sw ych agentów , aby wyrobić 
przeciw nićj dzisiejsze usposobienie chłopów ? Na całej 
przestrzeni p o lsk ie j , szlachta, jed y n y  żywioł narodo­

wy rozum ny i czynny, drży dziś w oczekiwaniu losu 
szlachty galicyjskiej; nauki dem okratyczne , k tóre  tak  
fatalnie wspierały p lany wrogów przeciw niej, są teraz 
w k ra ju  przeklęte, bo każdy szlachcic, każdy patryota  
za wspomnieniem ich, czuje noż chłopski na gardle. 
W  obec takiego s tanu  rzeczy, w obec przek leństw  
w kraju  miotanych przez patryotów7 w rozpaczy na 
Tow arzystw o  D em okratyczne i jego  n a u k i ,  nauk i  
k tó re  rzuciły wśród społeczności polskiej głownię do ­
mowej wojny, które zmuszają tychże patryotów  do 
nieruchomości, więcej pod nożem i cepem  chłopskim, 
jak  pod bagnetem  zew nętrznych  nieprzyjaciół; w o ­
bec takiego usposobienia, powtarzam y, całej patryo- 
tycznej Polski przeciw T o w arzy s tw u , Demokrata  śmie 
naw oływ ać Em igracyą do siebie , śmie mówić : (Patrz 
n u m e r  z d. 3 Paździer.) « Emigracya przeto obowiąz- 
« ków swoich dopełnić tylko może przez Tow arzystw o 
.< D em okratyczne! » —  I w ięcej, Dem orkata  nieogra- 
nicza się na zapraszaniu do siebie Em igrantów, on 
tchórz w obec wrogów, on zbieg śmie straszyć roda­
ków szubienicą i g ilotyną! W yliczywszy z przezwiska­
mi wszystkie oddziały tu łactw a które  do T o w a rz y ­
stwa nie należą, i jego n a u k o m  starają się stawić p rze­
szkody, Demokrata  pow iadaj « Na takich nierządników 
unie m a  w Emigracyi sposonu, ty lko w kra ju  surowość 
r e w o lu c y jn a .» (Patrz N° z 10 Paździer).—  W iem y, to ­
ście wy" przeciwnikom waszym zapowiadali od s a ­
mego początku waszego istnienia: by t wasz w Em i­
gracyi powstał pod hasłem gilotyny i szubienicy któ* 
remiście straszyli szlachtę, powstał pod hasłem wojny 
domowej. Skutk i waszych n au k  jużsię  w k ra ju  pojawi­
ły, k rew  bra tn ia  polała się s t ru m ie n ie m ; lecz wy co 
s tra szyc ie , wy naw et w wojnie dom owej baliście się 
narazić waszych osób na niebezpieczeństwo. W iem y 
żeście gotowi zawsze i przedewszystkiem  uderzyć na 
rodaków , przeciwników waszych nauk  , ale nie sami, 
chyba przy pomocy innych, jak  w Galicyi; wyście w a ­
leczni i groźni ty lko w słowach, co wszakże nie zmniej­
sza ohydy waszych pragnień.

Następne n u m era  Dziennika Narodowego, w k tó ­
rych  będziemy rozbierać gruntowniej Demokratyzm  
w kwestyi wybicia się Polski na niepodległość, u sp raw ie ­
dliwią k rw aw e oskarżenia które  czynim y naukom  
T ow arzystw a  D em okratycznego, a teraz obaczmy co 
się dzieje wśród niego.

Mamy różne pisma pod ręką i wiemy różne rzeczy, 
to wszystko nie potwierdza bynajm niej słów Demo- 
kra ty  o pomyślności wewnętrznej T ow arzystw a. Ma się 
ono ku rozbiciu. Powstałe niesnaski, silna oppozycya 
przeciw dzisiejszej Centralizacyi jednych ,  ślepe tako-
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wej popieranie drugich , rozdzieliły Towa. Demo. na 
dwie sobie przeciwne części; nastaną  w krótce  w ykre­
ślania i w ykreślania  się i związek zostanie z reduko­
w any liczebnie do cyfry jak ą  m iał przed w ypadkam i. 
Moralnie zaś upadek  jego w kra ju  jest  zupełny; w E- 
m igracyi takow y nas tąp i ,  n iechno ta cokolwiek p rzy j­
dzie do siebie i rozpatrzy się w rzeczywistości.

Nie zwróciliśmy wielkiej uwagi w sw ym  czasie na  
pismo Pana Alcyaty, bośm y rozbiór kwestyi przeznie- 
go podniesionych odkładali na  później. Czekaliśmy na 
liczniejsze objaśnienia, n a  w ypadk i w łonie samego 
Towarzystwa, i riie zawiedliśmy się, gdyż takow e za­
czynają miećmiejsce i zaczynają na wierzch wychodzić.

Co do Pana  Alcyaty, ten w oczach naszych winniej- 
szym jes t  od tych  k tó rych  on obwinia. P. Alcyato był 
jednym  z g łów nych  kierow ników  T ow arzystw a De­
m okratycznego : zasiadał w Centralizacyi, p isywał, je­
ździł do kra ju .  W urzędach i czynnościach jakie p ia ­
stował koleją , przyczynił się nietylko do rozszerze­
nia ogólnie nauk  w Polszczę k tó re  mieszkańców jej 
rozdzieliły na dw a  sobie przeciwne obozy, ale w p ły ­
w ał niemało, o ile w iemy, na przyspieszenie w y p a d ­
ków  w k ra ju ,  a gdy te nadeszły, nie odpowiedział, on 
pierwszy, missyi k tórą  przyjął na siebie. Naznaczony 
przez swoich na członka rządu powstańczego od Emi- 
gracyi, uciekł z K rakow a w chwili stanowczej i miał 
czoło powrócić do E m ig ra c y i , od której przecież nie 
m ógł spodziewać się innego przyjęc ia , nad to jak ie  go 
spo tka ło -

Ma próżno Pan Alcyato tłumaczy się nieprzewidzia- 
netni okolicznościami, na próżno składa odpowiedzial­
ność  na też okoliczności i na sw ych wspólników, 
« z k tórych  jeden wziął udział w sam owolnem  odwo- 
« łaniu powstania w pewnej p ro w in cy i , i zamiast tam 
« być czynnym , lub stawić się na miejscu swego prze- 
« znaczenia, gdzie do k ie runku  ważnych operacyi 
« miał należeć, znalazł się w dzień i godzinę do po- 
« w stania  naznaczone, o kilkadziesiąt mil od teatru  
u tych o p e ra c y i ; a drugi dojechawszy do granicy kra- 
« j a ,  postanowił sobie w wigilię terminu naznaczonego 
« do powstania, odjechać o kilkadziesiąt mil w tył, i 
« upoważnił lub spow odow ał podobne oddalenie się 
i< człowieka, k tórego przeznaczeniem było nazajutrz 
n na  ważnem  stanowisku dowodzić, » —  wszystko to, 
ani okoliczności nieprzewidziane, ani ucieczka innych, 
nie uspraw iedliw ią  Pana Alcyaty z jego ucieczki. Obo- 
wiązkiem jego  było znajdować się w każdym p rz y p a d ­
ku  wśród  tych, k tórych  jako  jeden  z przvgotowawcow 
ru c h u  powstańczego, naraził na śmierć lub  katusze 
gorsze nad  śmierć samą.

Nie Panu  Alcyaeie zatem z obwinionego godzi się być 
sędzią lub oskarżycielem, ale P. A. może być św iad ­
kiem, i do p ism a jego udajem się jako do świadectwa 
Widzieliśmy już, podług w łasnych słów P. Alcyaty, 
jak  się spisali jego  wspólnicy, przeznaczeni « do waż­
nych operacyi i kom end  » —  uciekli w chwili niebezs 
pieczeństwa, równie ja k  i on , ale co jest niesprawidli- 
wena i słusznie oburzającem  P. Alcyatę, to że gdy on 
został w ym azany  z listy członków Tow a. Demo., inni 
zbiegowie, jego spólnicy, zasiedli najwyższe w T ow a. 
urzęda, i zajęli najważniejsze funkcye.

Istotnie, członkowie dzisiejszej C entra lizacyi: W y ­

socki Józef, Zienkowicz Leon, Heltm an W ik to r ,  M azur­
kiewicz W incenty  i R edaktor Demokraty  Krzyżanow­
ski Tom asz, byli razem z Alcyatą w k ra ju  lub  na gra- 

i  nicy, widzieli z nim razem niebezpieczeństwo i uciekli, 
j Świadectwo więc P. Alcyaty co do ucieczki, jako  nao-
1 cznego św iadka , i poniekąd przewódcy, je s t  ważne i
I niezaprzeczone ; ale również posłużyć ono nam  może
| i pod innemi względami, bo P. Alcyato zna swych da-
| wnych  kolegów. Słuchajmy więc jak  się on w yraża o

dzisiejszych Tow arzystw a Dernokra. urzędnikach : 
ii W y  (Centralizacya) chcąc dogodzić sobie i k ilku  
« sprzymierzonym z wami intrygantom ;  zaszkodzi­
li liście sobie i T ow arzystw u, k tóre  miało nieszczęście
« postawić was na swojem czele  Ż aden  z was,
« twierdzę to śmiało, nie pojmuje dzisiejszego położenia 
« narodu , i nie zna środków któremi sprawa powstania 
u dźwigniętą być może ; wszyscy zaś razem, nie macie 
ii żadnej powagi, k tó raby  T ow arzystw u jakibądź 
« udział w jej k ie runku  zapew niła .» Takie  jes t  świa­
dectwo P. Alcyaty o ludziach k tórych  on zna dobre 
zapewno. Inne  części pisma Pana Alcyaty, gdzie się 
p rzechw ala o swojem w ie lk iem , narodow em  położe­
niu, o swoim w pływ ie i znaczeniu w k r a ju ,  o tern że 
sąd o nim należy do historyi a nie do nas, jego w sp ó ł­
czesnych, i t .  p. są więcej w arte  śm iechu jak  uwagi.

Ale, powie Centralizacya i jej zapleczuiki, św iade­
ctwo przeciwnika, nieprzyjaciela nie może mieć wagi,
i po zdanie o nas nie do naszych n ieprzy jac ió ł, nie do 
tych k tó rycheśm y z Tow arzystw a wyrzucili udaw ać 
się należy. Zapozwoleniem, m am y i inne przeciw wam  
dowody.

M am y pod ręką pismo z 27 W rześnia  b. r. podp isa ­
ne przez 22 członków T ow arzystw a  D em okra tyczne­
go i zaadresow ane do Ogółu Tow arzystw a. W p i ­
śmie tern skreślona jes t  historya tego co się działo 
w Sekcyi Paryzkiej od ostatnich w ypadków  w kra ju  
aż do miesiąca Października; h istorya ciekawa, ale nie 
budująca . Z niej dow iadujem y się że część członków 
Sekcyi dom agała  się koniecznie oddania pod sąd tych 
którzy sparaliżowali ru ch  w kraju , tych  którzy uciekli 
z placu niebezpieczeństwa, na który to postępek Cen­
tralizacya wynalazła w pism ach swoich łagodny 
w yraz  cofnięcia się. Dowiadujemy się t a k ż e , iż nie 
w samej Sekcyi paryzkiej dom agano się rozpoznania 
czynności byłych kierowników Tow arzystw a  i sądu 
na  nich , ale także żądania podobne nadeszły  z Sekcyi 
T o u rs ,  Ingouville (Havre) i T u luzy , sekcyi licznych i 
ważnych. Centralizacya parta  słusznemi domaganiami 
się części T o w arzy s tw a ,  zawiadomiła takow e że 
przystąp iła  do rozpoznania czynności. « Nie jest  że 
« to  najszkaradniejsza iron ia?  mówi pismo 22ch : —
ii Heltm an, W ysocki, Darasz, Mazurkiewicz i Zienko- 
ii wirz, rozpoznają czynności H eltm ana, W ysockiego, 
■i Darasza, Mazurkiewicza i Zienkowicza, » to jest bo- 
hotyrowie bobatyrów , którzy, prócz Darasza co był 
w Paryżu, popchnąwszy kraj do ruchu , sami się cofnęli 
gdy ruch  nadszedł.

Zaiste je s t  to ironia, powiem y więcej, jestto  n ieu­
czciwość i szalbierstwo k tó re  jed n ak  będzie uwieńczo­
ne zw ycięz tw em , bo jak  w sekcyi pary zk ie j ,  podług 
słów p ism a 22ch , g ło s  dom agający  się sądu i wyboru 
nowej Centralizacyi, został zagfuu —v większością
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"S tara jącą  się usprawiedliwić C entra lizacją  z oskar- 
* żeń jej czyn ionych” , tak samo będzie zagłuszony i 
przez większość Tow arzystw a. Uciekający z niebez­
pieczeństwa, przepraszam y, cofający się przed niem, 
intryganci podług P. A Icyaty, pozostaną przy sterze T o ­
warzystwa, bo większość jego zanadto z nimi skoja­
rzona jest  solidarnością n au k  i czynów, aby spólników 
sw ych i towarzyszów miała opuścić w t ru d n y m  razie. 
Nie potrzebujem y na to innego dowodu nad sam w y ­
bór Tow arzystw a, cały skład dzisiejszy Centralizacyi, 
mniej Pan  D arasz ,  cofnął się przed niebezpieczeń­
s tw em , co wszakże nie przeszkodziło być pow ołanym  
do s teru  Tow arzystw a  już  po czynie, gdyż w ybory  od­
były  się po w ypadkach .

Odezwa w ię c 2 2 ch nie otrzyma sk u tk u  jakiego p ra ­
gnie, i co większa, 22oh zostaną podani do w ykreś le ­
nia i będą wykreśleni za niepodzielanie zasad  1 ub za 
niemoralne postępowanie, bo Centrałizacya nigdy nie 
daw ała  innych pow odów  w ykreślan ia  swych przeci­
wników. Jednakże odezwa 2 2 'b nie pozostanie bez 
sk u tk u  na przyszłość niedaleką.

Prócz tej oppozycyi przeciw dzisiejszej Centraliza­
cyi członków mało znanych Tow a.,  stanęli naprzeciw 
niej dwaj ważni członkowie, Malinowski T om asz  i J a ­
kubowski H enryk; oppozycya szczególnie pierwszego, 
k tóry  położył w Tow arzystw ie  wielkie zasługi, k tóry  
byl przez czas długi jakby  jego dyk ta to rem , jest groźną 
! n iebezjńeczną , znajdzie s tronn ików  i popierających.

T aki je s t  stan obecny Tow arzystw a  D em okra ty ­
cznego, a będzie jeszcze gorszy po dokonanych  przy­
szłych wyborach. Niechno do Centralizacyi zostaną 
powołani napow ró t ci przeciw k tó ry m  powstała  dziś 
oppozycya, to jes t  cofający się ; niechno do niej nie 
zostaną powołani ci którzy weszli do Tow arzystw a 
w nadziei kierowania niem i zasiadania na jego urzę­
d ach ;  —  wówczas nastanie rozbicie z u p e łn e , i zwią­
zek k tó ry  powstał z nienawiści i przez lat czternaście 
żył nienawiścią ku braciom, zostanie s traw iony i zni­
szczony w ew nątrz  przez tę jędzę, k tórą  obrał za m i­
strzynię  i przewodniczkę swych nauk  i czynności.

k r o n i k a .
K R A J .

ZDANIE SPRAWY Z CZYNNOŚCI SEJMU GALICYJSKIEGO W  R.  1 8 4 5 .

W  miesiącu W rześniu b. r. ogłoszonem zostało Zda­
nie Sprawy z Czynności Sejmu w Królestwach G alicyi i 
Lodomeryi w roku 1845 odbytego. Po ostatnich w y ­
padkach  zaszłych w Galicyi przewracających de facto 
by ły  porządek rzeczy w ty m  k ra ju ,  zdanie sp raw y to 
straciło wiele na interesie ; p rzy tem  z ważniejszych j j o -  

s tanow ień  i żądań Sejmu zdaliśmy spraw ę w sw ym  
czasie. Cośkolwiek b ąd ź ,  widzimy potrzebę przytocze­
nia zeń niektórych szczegółów i poczynienia n iek tó­
rych uwag.

Z n a jd u je m y  n a p r z ó d ,  » iż w e d ł u g  p o s tu la tó w  królew skich  
p o s ta n o w io n ą  zo s ta ła  d la  G al icy i  z B u k o w in ą  na  rok  a d m in i s t r a ­
c y j n y  1 8 4 6  ilość pod a tk u  g r u n to w e g o  3 ,0 8 -3 ,2 8 7  z ł .  r .  4 4  k r .  
m .  k . ,  k tóra to  s u m m a  m a być na  d o c h o d y  z g r u n t ó w ,  p o b o ry  
u r b a ry a ln e  i z dz ies ięc in  śc iśle w ty m  s a m y m  sto su n k u  ro z ło żo n a ,  
j a k i  b y ł  na rok  e-’ d s t r a c y jn y  1 8 4 5  posta n o w io n y .  —  P o d a-  I

tek od c z y n s z u  z d o m ó w ,  rów nic  jak  i p oda tek  z d o m ó w  p o d łu g  
k l a s ,  m a  by ć  na  rok  184 6  p o d ł u g  tego  sam ego  w y m ia r u  jak  
w r o k u  1 8 4 5  o p ł a c a n y ,  to j e s t  p ie rw szy  po  18 p r o c e n tu  od s u m ­
m y  d o c hodów  do p o d a tk u  w y ra c h o w a n e j ,  d ru g i  zaś w p odw ójne j  
ilości p ie rw o tne j  t a ry fy .  » —  J e s t lo  j a k  w id z im y  podatek  o g r o ­
m n y ;  w e  F ra n c y i ,  k r a ju  n i e ró w n ie  b o g a t s z y m ,  podatek  od  n i e ­
ru c h o m o ś c i  n ie  wynosi  więcej nad 10 od sta .

» I n s ty tu t  n a u k o w y  im ie n ia  O s s o l i ń s k i c h  p o s ia d a ł  z ko ń c e m  
o sta tn ieg o  roku  : w d o b ra c h  ziem skich  z ł .  r .  2 5 5 , 0 0 0  ; w  u loko­
w a n y c h  k a p i ta ła c h  z ł .  r .  2 7 , 5 0 0 ,  r azem  z ł .  r .  2 8 2 , 5 0 0  m a ją tk u ,  
w k tó re  o b l iczen ie  nie  w chodzą  x i ą ż k i , o b r a z y ,  s t a ro ż y tn o ś c i ,  
m o n e ty  i in n e  zb io ry ,  r ó w n ie ż  ja k  i w ar to ść  d o m u  in s ty tu to w e ­
go. W ty m  ro k u  o t r z y m a ł  insty tu t  w d a rz e  1 , 1 0 4  to m ó w  xiąg 
i b r o s z u r ,  6 ob razó w  o le jn y c h  i 5 1 5  m o n e t .  »

» In s ty tu to w i ubogich i  sie ro t H r .  S k a r b k a  o d d a n ą  zo s ta ła  na  
w ła s n o ś ć  rea lność  stanow a F ry d r y k ó w .  B udow le  na  tenże  in s ty ­
t u t  w znoszą  się j u ż  w D ro h o w y ż u .  »

» W ce lu  u t r z y m a n ia  sceny p o lsk ie j  w y z n ac zo n ą  z o s ta ła |z  g r o ­
na  W y b o ru  S ta n o w e g o  k om m issya  do  zaw arcia  z H r .  S k a r b k ie m  
u m o w y ,  w m y ś l  u c h w a ły  p rz e sz łe g o  S e j m u .  W y b ó r  S ta n o w y  
w yg ląda  p rz e d ło ż e n ia  p la n u  e m e ry tu ry  d la  w y s łu ż o n y c h  a r ty s tó w  
t e a t ru  polskiego.  »

» I n s ty tu t  g łu ch on iem ych  w e  L w o w ie  m a  te raz  2 5  u c z n ió w ,  
t .  j .  6  d z ie w c z ą t  i 19 c h ło p c ó w .  »

u l  fun du szu  krajow ego sierot u t r z y m y w a n o  w ty m  ro k u  w e  
L w o w ie  13, a w S t r y j u  7 u c z n ió w .  »

» U czenn ic s z tu k i  p o ło żn ic ze j  15 w u n iw e r s y te c ie  t u te j sz y m ,  
a 10  w G z e rn io w ie c k im  in s ty tu c ie  p o b ie r a ło  s ty p e n d y a  z f u n d u ­
szu  d o m es ty k a ln e g o  S ta n ó w .  »

N asessy i przesłorocznej Sejm zawotował 4 0 0 ,0 0 0 zł. 
r. w sparcia  dla wieśniaków dotkniętych powodzią w za­
chodnich cyrku łach . Sum m a t a ,  równie ja k  i składki 
p ry w a tn e ,  k tóre  były ogrom ne, przeszła pod zarząd 
władzy rządowej, k tóra  ją rozdzielała pomiędzy p o ­
trzebnych stosownie do swego widzenia. Pow iadają  że 
pozostałość 40,000 z ł . r . ,  za nadejściem w ypadków  
została użyta przez rząd na nagrody  chłopom  za m or­
dowanie i łapanie tych, k tórzy tak  ludzko i szlachetnie 
szli im z pomocą w ich niedoli.

Na tymże sejmie ustanowiona została Komissya S ta ­
nowa składająca się z członków realnych  i ich zastęp­
ców, w ybranych  z każdego c y r k u ł u , w sk u tek  podań 
sejmowych w roku  1843 i 1 8 4 4 ,  której zadaniem b y ­
ło zastanawiać się nad sposobami nadania włościanom  
własności użytkowój g run tów  i nad zajirowadzeniem 
xiąg g run to w y ch  wiejskich. Było jej nadto  pos łann i­
c tw em , wynaleść najłatwiejsze i najdogodniejsze obu 
stronom  środk i,  zamienienia pańszczyzny w czynsz lito 
ospy zbożowe, a następnie  całkowite tych powinności 
wykupienie; nareszcie kom m issya  ta miała się zająć 
zupełnem rozwiązaniem kwestyi poddańczej w G ali­
c y i ,  uregulowaniem  posiadłości tak  dw orsk ich  jak 
w łościańskich, podziałem grun tów  w spólnych  i znie­
sieniem szkodliwych służebności.

Sejm ga licy jsk i , złożony ze szlachty, zajm ował się 
kw estyą  uwolnienia i uwłaszczenia ch łopów  już od ro­
ku  1843 ; jeżeli wcześniej nie wziął się czynnie do za 
ła twienia tak  trudnego  a jednak  witalnego zadania  
w tym  k r a j u , to dlatego że rząd austryack i  s tawał 
ciągle zamiarowi szlachty galicyjskiej na przeszko­
dz ie ,  i uległ żądaniu ciała reprezentacyjnego kra jo­
wego dopiero po k ilkokro tnem  onego powtórzeniu . 
T o  m u wszakże nieprzeszkodziło po m ordach  szkalo­
wać sz lach tę ,  całą odpowiedzialność rozlanej k rwi 
zrzucić na nią, i dowodzić w obec nieświadomej E u ro ­
py, że szlachta ta  nie chciała nigdy zająć się losem
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ch ło p a , pom im o ojcow sk iego  ją  oto upom inania przez 
rząd. K łam stw  ta k ich , fałszów  i n iegod ziw ości dopu­
ścić się m oże ty lk o  rząd d esp otyczn y , a do tego b ez ­
w styd n y  i m ach yaw elsk i jak  austryacki.

VV przesłanej proźbie do Cesarza, Sejm  m ów iąc o 
K om issy i S tanow ej i o jej czynn ościach  w yraźnie  
powiada : « iż zam iarem  jej prac będzie u św ięc ić pra- 
« wo dobrze n a b y te , ale u żyw aniu  jego  korzystne- 
« m u stojące na zaw adzie przeszkody u sunąć , otw o- 
« rzyć pole dobrow olnym  układom  , i dać sposobność  
« lepszego  rozw inięcia się s ił tak w łaścicielom  dóbr, 
« jak  w łościanom  ku podniesien iu  krajow ego go-  
« spodarstw a i b o g a ctw a , a odjęciem  każdem u na- 
« przyszłość n iespokojnem u p oru szen iu  p ow od u  i 
« p retex tu , uczyn ić je  n iepodobnetn . »

Z łe d ok tryn y  rozszerzane już w śród ch łop ów , a do- 
tego ch y trość  n ieprzyjacielsk iego rządu, nie d ozw oliły  
zaprow adzenia zm ian spokojnych  i na drodze legalnej 
w położeniu  w ieśniaka. Z m iany te i u lepszenia m ogłyb y  
zaprzyjaźnić d w ie k lassy  m ieszkańców , które rząd sta ­
rał się trzym ać w  rozłączeniu; p rzyśpieszon e w yd arze­
nia ob róciły  w n iw ecz rozum ne i sz lach etne zam iary  
szlachty ga licyjsk iej. Padła ona pod ciosam i ty ch , 
k tórym  chciała robić dobrze i to w c h w il i , k iedy naj­
w ięcej nad środkam i polepszenia ich losu  p tacow ała .

W  proźbie tej p on ow ion e jest żądanie rozszerzenia  
po szkołach  nauki języka p o lsk ie g o , zaprow adzenia  
jeg o  używ ania po sąd ow n ictw ach  i w ym agania  jego  
znajom ości od urzędn ików .

W  odpow iedzi sw ej rząd potw ierdzając K om issyą  
S ta n o w ą , w yznacza od siebie urzędników  do w sp ó ł­
działania razem  z nią i zezw ala  n a  potrzebne rozsze- 
nie zakresu  jej działań. Na żądanie co do język a  p o l­
sk iego , ośw iadcza iż później odpow iedź nadeszle.

Spraw ozdanie to dotyczę czyn n ości sejm ow ych  
p rzed w y p a d k o w y ch , czytając g o , zdaje się iż m iędzy  
tem i czynnościam i a tern co się dziś dzieje w  G a licy i, 
zachodzi ogrom ny anachronizm , chociaż półroku czasu  
ich nie przedziela. W szystk o  tam teraz zm ienione, tak 
stosun k i ch łop ów  do szlachty, jak szlachty do rządu; 
gd yb y  dziś zebrał się Sejm g a licy jsk i, o czem żeby  
radził naprzód , czem żeby się zajął ? jakab y jego była  
postać i jaki język ?  liząd  w ystęp n y  to przew idyw ał i 
Sejmu w  tym  roku n ie zw o ła ł;  bał się snać , aby z le ­
ga lnego ciała k ra jo w eg o , jak k o lw iek  ograniczonego  
w  sw y ch  praw ach i ujętego w k leszcze n ie w o li, nie 
w yszed ł g los p raw dy, który pom im o w szelk ich  prze­
szkód przedarłby się do w ied zy  św ia ta , i zadał fałsz 
pub liczn y jeg o  k ła m stw o m , i zad en u u cyow ał urzędo- 
w nie jego  chytrości i zbrodnie.

WIADOMOŚCI I l iO M I SIi : \I A

Gazeta Luioicska  z 3 Października zawiera nowe nagród 
rozdane w Galicyi.  Gminy Zuchowice i Gorzyce położone w Ol 
wodzie Tarnowskim otrzym ały  nagrody « za zasługujące n 
względy zachowanie się ich podczas ostatnich wypadków », piei 
wsza z ł .  r. 600, druga 300.

—  Na zapytanie Żydów Królestwa Polskiego : « Czy prz 
« krótkich surdutach wolno jest nosić brody jak to jest dozwok 
« nem przy ubiorze rossyjskim? » Rada Administracyjna odp< 
wiedziała : « Ze ci starozakonni którzy przy k ió tk ich  surdutac 
lub frakach pozwolą sobie nosić brody, mają być podciągani nic

lylko do opłaty oznaczonej za noszenie ubioru  żydowskiego, 
lecz także i do kar za p rzekroczenie  urządzeń policyjnych, w wy- 
konaniu będących. » Urządzenia zaś te zabraniają noszenia b ro ­
dy, będącej oznaką jakóbin izm u, podług m niem ań policyi W ar­
szawskiej.

—  Dzienniki francuzkie  z dnia 15 b. m .  p iszą ,  iż w Kanto­
nie de Chaulnes (Depart ,  de la S o m m e) ,  odkryto grób , na któ­
rym jest  napis ; B a b u s k a - P a w l i a s k i  , zm arły  roku 7 4 3 .  Tra- 
dycya mieszkańców nic o tern miejscu nie m ó w i,  prócz tylko 
że tam przed laty kilkudziesięciu b y ł  m ły n .  Grób  ten by ł  nie sam 
j e d e n ,  liczne kamienie ciosowe św iadczą ,  iż było ich wiecej 
w tern miejscu. Odkrycie  to jest niezmiernie  ważne i ciekawe 
pod wielu w zględam i;  nazwisko jest s łowiańskie ,  ale co ten 
Słowianin  robił  w północnej Francyi w 8ym wieku ? rozjaśnie­
nie tej kweslyi zostawiamy uczonym słowiańskim.

—  G azeta P ow szechna  L ipska . -— W Galicyi w osta tnim cza­
sie ustanowiono nowy rodzaj kommissarzy policyjnych,  których 
obowiązkiem będzie czuwać nad dobrym wykonywaniem w ła ­
dzy policyjnej. Dotąd dziesięciu już  mianowano podobnych ko- 
missarzy cyrku łow ych ,  między którymi Hr.  Bolesław Dunin  
Borkowski i Burmistrz  Wadowicki Józe f  S tark .

— M e rku ry  S zw a b sk i, z Berlina 4 Października.  Pierwszego 
tego miesiąca osadzono w tutejszeui nowćm więzieniu 120 Po­
laków. Mówią że proces ich ma się rozpocząć przy końcu tego 
roku i ma być prowadzony w polskim jezN ku ; wszakże wielu 
t łum aczy będzie wezw anych, dla asystowania wyższym urzędni­
kom nie umiejącym po polsku. Nowe więzienie w pięciu pawilo­
nach zawiera 5 2 0  celi.  Jed n o  skrzydło  gotowe już  dla przyjęcia 
w ięźn iów , liczy 120 celi. Każda cela ma 13 stóp d łu g o ś c i , 7 
szerokości i 10 wysokości,  za jm uje  więc 9 1 0  stóp kuhicznych. 
Będzie ogrzewana ru ram i .  Okna są wzniesione na 7 stóp od po ­
d ło g i ,  m ają  dwie stóp szerokości a półto ry  wysokości; opatrzo­
ne kolorowemi sz y b a m i ,  które w dzień dają dosyć światła  do 
czy tan ia ,  wszakże nie pozwalają rozróżniać przedmiotów na ze­
wnątrz  więzienia. Więzienie dzieli się na dwie c zę śc i , pierwsza 
mieści w sobie wyższej rangi osoby : posiadaczy d ó b r ,  u rzę ­
dników, uczonych, oliccrów i t. p . ;  druga chłopów , rzem ieśl­
ników i t. p.  U trzym anie  pierwszych kosztuje 15 sr .  g r .  dz ien ­
n ie ,  drugich niżej lej sum m y. Miejsce do spaceru więźniów 
wysokicmi m uram i i kratami o p a trz o n e ,  tak żeby więźnie nie 
mieli pomiędzy sobą żadnej kommunikacyi.

—  Gazeta W rocław ska. Z Warszawy 2  Października.  W mie, 
ście tu te j szeu i , jak i w całćm  Królestwie mieliśmy przedstawie­
nie smutnej sceny, która dla jednych  była  kom edyą a drugich 
głębokim napełn i ła  sm utk iem . Dzień ten by ł  wyznaczony dla 
żydów Królestwa liczących niżej 6 0  l a t , do zrzucenia dawnego 
a przywdziania nowego ubioru.  Z, pasem , kaftanem , sobolową 
c z a p k ą , musiała spaść broda i pejsy. Zgoła Zydowie byli z m u ­
szeni całe  swe jestestwo przeistoczyć , aż do niepoznania siebie 
samych. Ciekawem i poruszającem było  widzieć jak  się znajo­
mi spotykali i nie poznawali się . Nie ma co m ó w ić ,  środek ten 
korzyść żydom przynies ie ,  lecz p rzym us taki i gwałt  wyrządzo­
ny na tysiącach , który sprowadził  jęk  i rozpacz tysiąców, g ł ę ­
boko serce porusza.  Ubóstwo panujące pomiędzy większą c z ę ­
ścią żydów, jest p rzeraża jące;  biedak który dotąd nagość swo­
ją  podartym okrywał kaftanem , musi szukać sposobu kupienia 
sobie ubioru nowego ,  który kosztuje więcej pięć razy jak jego 
dawna najpiękniejsza suknia. Ojcowie rodzin obowiązani ok ry ­
wać siebie i swoich nową m o d ą ,  w nawiększem znajdują się u- 
bóslwie , i na to nie ma leka rs tw a ,  jeżeli nie chcą aby im na 
ulicy dawnych sukni nie zdarto z ciała. Oprócz tego znajduj 
się wiele Żydów uważających rzecz tę za sprawę sumienia , są­
dząc że z polską suknią i b ro d ą ,  upada ich re lig ia ,  dla takich 
walka jest  dwa razy cięższa. Z b ió r  żydów po synagogach był l i ­
czniejszy niż zwykle i krzyk z nich taki w ychodził ,  że p rze ­
chodzącym włosy stawały  na g łowie.  Wielu żydów żeby swój 
ubiór dawny zachow ać,  płaci ustanowiony na to pod a tek ,  któ­
ry im pozwala stary strój zachować do roku 1 8 5 0 ,  lecz podatek 
ten tak jest  w y so k i , że nie wielu i nic na d ługo  korzystać z nie­
go będą mogli,
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